Przedpłata 
„Nowa Polska“ wychodzi 
w każdą niedzieię i ko- 
sztuje 40 gr. na miesiąc, 
z odnoszeniem do domu 
50 gr. Adres Redakcji i 
Administracji Toruń Pl. 

św. Jana 8. 


Pismo niezależne poświęcone obronie 


Rok I. Nr. 10 


Stosunki w .Polsce tak się ułożyły, 
że gdy pojawi się nowe pismo czy 
ugrupowanie polityczne, społeczeństwo 
zapytuje: coto — endecja czy sanacja ? 
Zapytanie to kieruje się i pod naszym 
adresem; odpowiadamy na nie przeto 
jasno i szczerze. 

Nie idziemy z endec 
Dlaczego? 
przyszłość tej 
wierzymy, aby 


ła ona wyprowa- 
dzić społeczeństwo narodowe na szlaki 
twórczej pracy dla narodu i państwa, 
z tej ślepej uliczki, w jakiej znalazło się 
krocząc za narzuconemi sobie menerami. 


Pytamy o program, nie ten „dru- 
kowany* program, przeznaczony do 
realizacjj „na wypadek* dojścia do 


władzy, 

ale © program na dzień dzisiejszy, 
„ © program realny, 

— i słyszymy zawsze jedno i to samo: 

skupić się, organizować i trwać w ne- 

gacji wszystkiego co nieendeckie, aż 

nadejdzie odpowiednia chwila. 

Pytamy o ludzi, — i wskazują nam 

tych samych, którzy w r. 1926 okazali 
niedołężność i niezdolność utrzymania 
władzy; wskazują też na swoje młode 
pokolenie, ale trudno uwierzyć, ażeby 
ci, którym słabi, niedołężni i tchórzliwi 
są bożyszczem potrafili kiedykolwiek 
zdobyć się na czyn samodzielny i twór- 
czy. 
Wysuwają hasło przeciwstawienia 
się prądom wschcdnim, konieczności 
oparcia przyszłej Polski na fundamen- 
tach kultury zachodniej, głoszą wiarę 
w siły społeczeństwa ziem zachodnich, 
nie ulegającego ' wpływom rasowo 
obcym. 


Nie wierzymy w ich szczerość. 

Mieliśmy tu na Pomorzu sposob- 
ność przekonać się, że nie arzeczy- 
wistniano haseł tych wtedy, gdy partja 
była u władzy. Ze ulegając galicyjskim 
menerom do porządku dziennego prze- 
chodzono nad  słusznemi żądaniami 
ludności pomorskiej i pomorskich dzia- 
łaczy narodowych. 


Nie wystarczą nam hasła, 
chcemy widzieć realizowanie ich, wpro- 
wadzanie w czyn, choćby na tym wą- 
skim odcinku wpływów, jaki jeszcze 
pozostał. A tymczasem stwierdzamy 
— o czem już pisaliśmy niejednokro- 
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Toruń, niedziela, dnia 12-go listopada 1933 r. 


Dlaczego nie z endecją i nie z sanacją : 


tnie — że nietylko naczelni małopol- 
scy menerzy, ale i endecja poznańska 
lekceważy sobie zdanie pomorskich 
działaczy narodowych i odpowiada im, 
że nie „ulica“ decydować będzie o 
kierunku j 


Wbrev głoszonyn „zachod 


metody wsc 
wując młodzie 
tyjny „drugi 
ralny pozio 
„cel uświęc 
najgorszych 
„działają í 


prawdziwie narodowe społeczeństwo 
pomorskie nie moze i nie chce mieć 
nic wspólnego. Nie zgadzało ono się 
na tę defetystyczną politykę, głoszącą 
abstynencję od wszelkiej pracy dla 
narodu i państwa, która nie podlegała 
wpływom partji. Powiedzmy bez ogró- 
dek: to bojkotowanie, lub zachowy- 
wanie „życzliwej neutralności" wobec 
akcyj takich instytucyj jak Związek 
Obrony Kresów Zachodnich, Ligi Obro- 
ny Powietrznej Państwa i wielu innych, 
to ograniczanie swej działalności pu- 
blicznej wyłącznie do organizacyj 
„made in Endecja* musiało zaprowa- 
dzić pomorski obóz narodowy w ślepą 
uliczkę. Odpowiedzialność za to pono- 
szą galicyjscy politykierzy, narzuzeni 
przez obce czynniki na przywódców 
Pomorzu, które przecież w ciągu pół- 
torawiekowej niewoli wydało dość po- 
lityków własnych, innej chyba miary, 
niź ten — pożal się Boże — nabytek 
z Małopolski. 

l jedno jeszcze należy powiedzieć 
otwarcie: to żonglowanie na krawędzi 
przepaści pomiędzy dopuszczalną opo- 
zycją a niedopuszczalną antypaństwo- 
wością, niegodne było- patryjotycz- 
nego społeczeństwa pomorskiego, które 
też — podnosimy to z naciskiem — 
często protestowało przeciw tak kar- 
kołomnej polityce. 

Oto główne powody, dlaczego nie 
idziemy z endecją ebećną i jej gali- 
cyjskiemi leaderami. 

Ale nie idziemy też z sanacją. 
Bo jesteśmy społeczeństwem zacho- 
dniem, gardzącem metodą przymusu 
i postrachu. Głosimy potrzebę kar- 
ności, ale opartej na obopólnym sza- 
cunku. 


OSTATNIE DNI!!! 


POMORSKEJ WYSTAWY ŁOWII 
POKAZU TROFEÓW 


w Toruniu ul €heiminska 16. 


sposobnożci i wsiąpcie roza sę z bogatym dore 


Wystawa irwa tglko do 13 bm. 
Wstęp 50 śr. Młodzież i szereśowcy 20 Śr. 


na 

Drobne ogłoszenie: napi- 
sowe słowo 10 groszy, 
każde dalsze słowo5 gr. 
Redaktor przyjmuje co- 
dziennie od godz. 5—6. 


interesów ludności ziem zachodnich 


RAZA 


Gardzimy tymi, co sprzedają swe 
przekonani lub nie mają ich wcale 
a znaleźli się po tamtej stronie, dlatego 


tylke być bliżej „żłobu*. Uzna- 
jemy lieczność współpracy obywa- 
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służanych. Ż 
jącego przyszłoś 
żytych siłach Narodu, 
skiej kultury, a nie 
ideołogji, szukającej poparcia 
rasowo obcych żywiołów. 

Jesteśmy zwolennikami siłnej wła- 
dzy i karnego społeczeństwa, ale wła- 
dza silna brzydzić się musi fortelami 
kruczkami, podstępami stosowanemi 
do własnych ebywateli. 
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Z Tęczowej Księgi 


Ogłoszenia 
20 gr. wiersz milimetr 
stronie 4 łamowej. 
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Cena 10 gr. 
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Pomorzu, że otrz 
subwencje, że nas popiera. 
Odszczekają jeszcze i tę kalumnię, jak 
odszczekać musieli inne. 


A my pójdziemy własną drogą, 
bez subwencyj sanacyjnych i bez za- 
siłków partyjnych. 
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w,” Związku Ji urczego, 
skowskich, Sulerzyskich, 
do tradycji filomatów 
odrzucamy 
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Danielewskich, 


pomorskich, a niejedną 


niechlubną kartę przeszłości endeckiej 
tęczowej Księgi Polaków“) 
ssZ4d= 


(BP: arto tey 
tak sprzęczną z głoszonemi dziś 
chodniemi* zasadami. 


Idziemy własną drogą. 


Polaków 


Wschodnie oblicze, „zachodnich mężów stanu" 


Kryzysu, jaki w chwili obeenej 
przechodzi Obóz Narodowy Ziem Za- 
chodnich, niesposób zrozumieć bez 
poznania pewnych dokumentów z cza- 
sów wojny, kiedy społeczeństwo po- 
dzielone było na „orjentacyjne* obozy. 

Nie jesteśmy zwolennikami cytowa- 
nia głosów prasy z owych czasów, 
czem tak hojnie latami całemi szafo- 
wał i szafuje pewien odłam prasy. In- 
ną jednak wymowę posiadają doku- 
menty, a przytem dla wytycznych ja- 
kiemi pismo nasze kierować się będzie, 
poznanie ich jest niezbędne. 

Oto kilka próbek orjentacji poli- 
tycznej stronnictwa narodowo - demo- 
kratycznego z początków wojny Świa- 
towej, zaczerpniętych z rzadkiego dziś 
wydawnictwa „Księgi Tęczowej Pola- 
ków“ — Warszawa 1915. 
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Telei. 135 


IYSLIWSK 


Do Jego Cesarskiej Wysokości 
Wodza Naczelnego, generała-adjutanta 
Wielkiego Księcia 
Mikołaja Mikołajewieza 


„W historycznym dniu tak donio- 
słege dla narodu polskiego wezwania, 
przepełnieni jesteśmy gorącem pra- 
gnieniem zwycięstwa rosyjskiej armii, 
stojącej pod Wysokiem dowództwem 
Waszej kiej Wysokości, i na- 
dzieją pełnego jej śjęstwa na polu 
walki. 

Ośmielamy się prosić Waszą Ce- 
sarską Wysokość o przedłożenie tych 
życzeń i naszych wiernopoddań- 
czych uczuć u stóp Jego Cesar- 
skiej Mości“, 

Któż to w 


Cesars 


c 


dniu 23 sierpnia 1914 


OZ ZERO 


bkiem eksponatów myśliwskich! 


Wystawa otwarta od sodz. 7 do 19-iej. 


Zwiedzający korzystają w drodze powrotnej z 50 °/, zniżki kolejowej 


Nr. 10 


podpisał ten „wiernopoddańczy* adres, 
rozplakatowany nietylko w Warszawie 
i po całej Kongresówce, ale także w 
miastach Rosji europejskiej i azjatye- 
kiej? 

Znajdujemy wśród podpisów wiele 
osób już nieżyjących, ale są i tacy, któ- 
rzy do dziś uchodzą za ludzi „sztan- 
darowych*, m. in. Roman Dmowski, 
Stanisław Kozieki i wielu innych dzia- 
łaczy endeckich. 

Jeszcze obrzydliwsze zwroty płasz- 
czących się „u stóp“ monarchy zabor- 
czego Polaków znajdujemy w licznych 
adresach z Kresów. Ziemianie wileń- 
scy zapewniają Mikołaja Mikołajewi- 
cza, że wszelkiemi siłami dążą do tego 
„źeby na gruncie wzajemnego szacun- 
ku i równouprawnienia z narodowoś- 
ciami, zjednoczonemi z nami pod ber- 
łem Imperatora Wszechrosyjskiego, 
przyczyniać się do potęgi i pomyślno- 
ści Imperjum'*. 

Rezolucja stronnictw Polityki Real- 
nej i Demokratyczno - Narodowego z 
dn. 28 sierpnia 1914 odmawia wszel- 
kiego znaczenia politycznego Legjo- 
nom nazywając utworzenie ich „pro- 
wokowaniem armji rosyjskiej“ do bez- 


Hierowskic 


NOWA POLSKA 


względnego postępowania z ludnością 
polską. 

Wiernopoddańezy nastrój trwa choć 
„urządzanie“ zajętej Galicji wschodniej 
przez osławionego rusyfikatora hr. 
Bobińskiego dostarcza dowodów, jak 
należy rozumieć obietnice Wielkiego 
Księcia. 


„Pan Hrabia uwaźa za niezbędne 
— przytaczamy z urzędowego prze- 
kładu hr. Bobińskiego do lwowskiej 
Rady Miejskiej — zapoznać Was, Pa- 
nowie, z kierunkami obecnej Jego 
działalności. Przedewszystkiem Galicja 
Wschodnia i Łemkowszyzna zdawien 
dawna stanowiły część rdzenną jedy- 
nej wielkiej Rusi... Pan Hrabia będzie tu 
wprowadzał rosyjski język, prawo i 
urządzenia państwowe... Pan Hrabia 
na początek ograniczy się do miano- 
wania gubernatorów rosyjskich, rosyj- 
skich naczelników powiatów i rosyj- 
skiej policji...“ 

Jeszcze w dwa miesiące później 
Roman Dmowski podpisuje odezwę 


* Komitetu Narodowego, która jako na- 


czelne dążenie całego narodu prokla- 
muje „Zjednoczenie Polski pod hasłem 


Monarchy Rosyjskiego“ i namiętnie 
występuje przeciw Legjonom. 

Wreszcie — na zakończenie — je- 
den dokument, stanowiący jedyny sre- 
alny*' rezultat tych wiernopoddań- 
czych wysiłków: 

„W Zbiorze Praw i Rozporządzeń 
ogłoszono Najwyżej na zasadzie arty- 
kułu 87 Ustaw zasadniczych zatwier- 
dzoną 30 marca 1915r. uchwałę Rady 
Ministrów o rozciągnięciu mocy usta- 
wy miejskiej z dn. 11/23 czerwca 1892 r. 
na miasta gybernji Królestwa Polskie- 
go, uzupełniwszy ją postanowieniem 
Rady Ministrów ($ XXIX „Ustawy o 
wyłączeniu z Królestwa gubernji Chełm 
skiej“). 

Nadanie Kongresówce na kilka mie- 
sięcy przed opuszczeniem ziem pol- 
skich samorządu miejskiego, przy Wwy- 
łączeniu Chełmszczyzny — oto jedyny 
namacalny wynik tej upokarzającej po- 
lityki ówczesnej endecji zaboru rosyj- 
skiego. 

Przytoczenie tych kilku faktów by- 
ło niezbędne dla pełnego zrozumienia 
myśli przewodnich dzisiejszego arty- 
kułu wstępnego. 
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$OSpodarcze 


Wpłynnienie kapitałów i samowystarczalność. 


Czytamy wiele o zbrojeniach hitle- 
rowskiej „trzeciej Rzeszy”, o podejrza- 
nem zakupywaniu niklu i celulozy, o 
broni wyrabianej w fabrykach obcych 
i swoich. Są to fakty dla sąsiadów Nie- 
miec niezmiernie doniosłe, ale nie po- 
winny one zasłaniać nam i innych po- 
sunięć rządu hitlerowskiego natury go- 
spodarczej, które mogą niemniej zawa- 
żyć na szali przyszłości, dając narodo- 
wi silną podstawę materjalną do prze- 
prowadzenia planów politycznych. 

Zreferujemy je pokrótce: 


Oddłużenie gmin. 


Poniewaź silną przeszkodą do uspo- 
kojenia rynku kapitałowego było wiel- 
kie zadłużenie gmin, rząd wydał usta- 
wę mającą na celu przywrócenie gmi- 
nom zdolności kredytowej. Gminy, któ- 
re nie mogą same przeprowadzić akcji 
oddłużeniowej, przystępują do Związku 
Konwersyjnego. Wydaje on 4*/ ebli- 
gacje, które dana gmina ofiaruje wie- 
rzycielom długu  krótko-terminowego; 
emisja obligacyj gwarantowana będzie 
przez rząd Rzeszy. 

Dalszym odciążeniem gmin będzie 
przejęcie przez państwowe ubezpiecze- 
nie od bezrobocia 1,5 wydatków pono- 
szonych przez gminy na t.zw. „opiekę 
kryzysową“ (Krisenfiirsorge), a wresz- 
cie ogranicza się świadczenia gmin na 
t. zw. „Wehlfahrtserwerblosenfi.sorge''. 
Ogółem wydatki gmin zmniejszą się 
w ten sposób w Il półroczu budźeto- 
wym o 140 miljonów mk. 


Nowe zasady polityki finansowej 
Kzeszy. 

Bank Rzeszy, który dotąd jak wszyst- 
kie kontynentalne banki emisyjne, 
dla regulacji obiegu pieniężnego, po- 
siadał tylko narzędzie w postaci poli- 
tyki dyskontowej, obecnie — po zmia- 
nie statutu — uzyskał możność sprze- 
dawania i kupowania wprost na rynku 
papierów procentowych, a przez to 
może bezpośrednio wpływać na ilość 
pieniądza, znajdującego się na rynku 
kapitałowym. Pociągnie to za sobą 
poważne zmiany w pokryciu bankowem 
waluty, a w dalszej konsekwencji ma 
wywrzeć wpływ na rynek pienięźny w 
sensie popchnięcia go ku lokatom 
średnio i długoterminowym. 


Reiorma agrarna. 

We wrześniu zapuczątkowana zo- 
stała reforma agrarna sięgająca bardzo 
gięboko do podstaw obecnego ustroju 
gospodarczego. ldzie ona w kierunku 
postulatów hitleryzmu nadania gospo- 
darstwu narodowemu ustroju „stano- 
wego“. 

Szeregiem ustaw i rozperządzeń 
utworzono stan rolniczy wzgl. „żywi- 
cielski*, uniezależniając zarazem rol- 
nictwo od zmiennych wpływów rynko- 


wych. Organizacja ta na wzór faszyz- 
mu na wszystkich swych stopniach or- 
ganizacyjnych grupuje pracobiorców i 
pracodawców idąc w zacieraniu różnic 
klasowych dalej niż wzory włoskie. 


Poza tem minister wyżywienia i rol- 
nictwa, jako „przywódca włościaństwa 
Rzeszy" upoważniony został do przymu- 
sowego kartelowania, łączenia i rozłą- 
czania, oraz stawiania warunków dla 
wszelkich przedsiębiorstw z zakresu wy- 
twórczości, przeróbki i handlu ziemio- 
płodami. Wraz z zarządzeniem plano- 
wej gospodarki zbóź chlebowych usta- 
bilizowana została cena żyta i pszenicy 
na zasadniczej wysokości 140 wzgl. 175 
mk, tj. 3t/ razy wyższa od ceny ryn- 
ku światowego. 


Wreszcie dla wvtworzenia silnego 
stanu chłopskiego wydano ustawę o 
włościach dziedzicznych, tj. posiadłoś- 
ciach chłopskich o obszarze nie prze- 
kraczającym 125 ha, dziedzicznych, nie 
sprzedajnych i nie podlegających egze- 
kucji z powodu pretensyj pieniężnych. 

Cele tvch reform nie są wyłącznie 
gospodarcze. Ostatnia np. zdąża w kie- 
runku ustrojowym, planowa gospodar- 
ka w zbożach chlebowych, rozszerzona 
później na inne płody, ma znów do- 
niosłe znaczenie dla samowystarczalno- 
ści kraju na wypadek wojny. Pomimo 
tak bardzo dalekiej ingerencji państwo- 
wej w życie gospodarcze starają się 
czynniki oficjalne podkreślać koniecz- 
ność zachowania inicjatywy prywatnej, 
zasady własności i t. p. 

WU CENA 


Sensacyjny i tajemniczy 


lot niemiecki. 


Londyńska „Sunday Referee“ za- 
mieściła następującą sensacyjną wia- 
domość swego berlińskiego korespon- 
denta: 

„Lotnik niemiecki Otto Fi- 

scher dokonał ubiegłej niedzie- 
li lotu w rakiecie stalowej, 
której konstrukcja trzymana 
jest w ścisłej tajemnicy. Osię- 
gnął on wysokość 9000 metrów 
i wylądował szczęśliwie. 
Próby tej dokonano na wy- 
spie Rugji w ścisłej tajemnicy, 
tak iż wiedzieli o tem tylko 
` przedstawiciele rządu i mini- 
sterstwa spraw wojskowych; 
Fischer działał z polecenia te- 
goż właśnie ministerstwa.“ 


Wiadomość ta brzmi wprost fanta- 
stycznie, dotychczasowe bowiem próby 
lotów rakietowych można było uważać 
raczej za początkowe eksperymenty. 

Pracowali nad zagadnieniem tem 
Amerykanin Goddard, Francuz Asnault- 
Pelterie, Oberth z Siedmiogrodu, 


Hohman i dr. Hoefft z Wiednia, ma- 
rzono o komunikacji międzyplanetar- 


nej, ale ziemskie próby były albo 
bardzo nikłe, albo kończyły się kata- 
strofą. 


A Niemcowi Fischerowi podobno 
próba się udała, skoro osiągnął zawro- 
tną wysokość 9000 mtr., to wkrótce 
może dotrze do stratosfery. Czy bę- 
dzie próbował lotòw poza ziemską 
sferą? Zapewne nie; do niebotycznych 
lotów Niemcy inklinacji nie mają, a 
zresztą inne są widocznie projekty 
Fischera, skoro tak interesuje się nie- 
mi ministerstwo spraw wojskowych. 

Rakieta może być nietylko środ- 
kiem komunikacyjnym wielokrotnie 
przewyższającym zawrotną już szybkość 
pospiesznych samolotów, ale może 


stać się najniebezpieczniejszą bronią 
w przyszłej wojnie, bronią dla której 
przestanie istnieć jakakolwiek bądź 
przestrzeń. 


Więc nic dziwnego, że lot rakietowy 
Fiscnera otaczają Niemcy taką samą 
tajemnicą jak i inne swe przygotowa- 
nia do wielkiej wojny odwetowej. 


Nowy sposób przedłużania życia. 


Dr. Vachet gwarantuje długowieczność bez „małpiej* operacji 
Woronowa. 


Chirurg franeuski Carrel od lat 
osiemnastu utrzymuje przy życiu tro- 
skliwie spreparowane serce kurze. 
Fakt to znany powszechnie, lecz do- 
świadczenia z kurzem sercem nie są 


naukową zabawką ani eksperymentem 
bezcelowym. Dowiódł on, że żywa 
tkanka zwierzęca utrzymywana w na- 
leżycie spreparowanej substancji od- 
żywczej, może żyć, pełnić swe funkcje 


INSTYTUT OPTYCZNY 


GUSTAV MEYER 


Zał. 1861 
Zeglarska 233 TORUN Tel. 248 
Naprzeciw kościoła św. Jana. 
fachowe zestawienie okularów 
Reperacje wykonuje się prędko 
i tanio. 


a nawet w ciągu doby wzrastać do 
podwójnych rozmiarów. 

Doświadczenia Carrela wykorzystał 
inny lekarz paryski dla sensacyjnyeh 
kuracyj odmładzających. Eksperyment 
Carrela — powiada dr. Vachet — wy- 
maga spełnienia czterech warunków. 
Oto one: 

1. bezwzględna aseptyka; bakterje 
są bowiem o wiele żywotniejsze, niż 
komórki tkanek, które mogą być przez 
nie zniszczone i zatrute. 

2. stosowna substaneja odżywcza; 
tkanka zwierzęca rosnąć może tylko 
na stosownej substancji odżywczej np. 
na ściętej plasmie. 

3. usuwanie odpadków (wydzielin); 
wydzieliny komórek tkanki działają 
na samą komórkę jak trucizna, muszą 
zatem być usuwane. 

4. źródła energji; tkanka rośnie na 
podkładzie odżywczej plasmy tylko 
przez pewien ograniczony czas; kiedy 
wyczerpie się energja życiowa, nie 
pobudzi tkanki do życia ani plasma 
ani serum. Jest jednak środek, aby 
przedłużyć życie tkanki nawet w „nie- 
skończoność („ludzką oczywiście): 
dodanie do pożywienia wyciągów em- 
brjonalnych. 

Ostatnio udało się uzyskać tego 
rodzaju wyciąg pod nazwą „inkretu*. 
Injekcja inkretu zwierzętom starym 
odmładza je. 

Kuracja dr. Vacheta polega na 1. 
odkażaniu organizmu, 2. gruntownej 
dezynfekcji wnętrzności, 3. specjalnej 
kuracji „autowakcynami”, 4. przyspo- 
sobienia organizmu do asymilowania 
ekstraktów embrjonalnych. 

Potem dopiero następuje kuracja 
właściwa temi ekstraktami przez in- 
jekcję i przez pokarmy. 

Kuracja jest o wiele skuteczniejsza, 
niż „małpia* kuracja Woronowa a 
przytem nie jest połąezona z żadnym 
zabiegiem chirurgicznym i tem samem 
nie naraża pacjenta na żadne niebez- 
pieczeństwo. 

Tak twierdzi dr. Vachet — Czas 
pokaże, czy ma rację. 


Faszyzm a żydzi. 
Rabin żydowski chwali sobie 
Mussoliniego. 


Na londyńskiej konferencji Pomocy 
dla żydów sensację wywołało wystą- 
pienie rzymskiego nadrabina Sacerdoti, 
który wygłosił przemówienie o stosun- 
ku faszyzmu do żydostwa. 

Dr. Sacerdoto, który utrzymuje bar- 
dzo dobre stosunki osobiste z przy- 
wódcami faszyzmu, stwierdził, że w 
faszystowskiej ltalji żydzi korzystają z 
pełnego równouprawnienia, a z racji 
pielęgnowania przez faszyzm uczucia 
historycznego i konserwatywnego oce- 
niania wartości tradycji nastał nowy 
rozkwit żydostwa włoskiego. Podkreś- 
lał on znaczenie udziału delegacii wło- 
skich źydów w konferencji. „Obec- 
ność nasza — mówił dr. Sacerdoti — 
jest najlepszym dowodem, że w italji 
faszystowskiej niema antysemityzmu. 
Faszyzm — jak wynika z licznych po- 
wiedzeń Mussoliniego — nigdy nie 
ujawniał tendencyj przeciwżydowskich. 
Dąży on do harmonijnej współpracy 
wszystkich obywateli państwa; faszyzm 
dał żydom włoskim moźność odnowienia 
i wzmocnienia żydostwa przez wspa- 
niałą reorganizację naszych gmin“. 

A zatem ma tym punkcie hitleryzm 
różni się od faszyzmu; różnicy ras w 
ltalji nie odczuwa się widocznie tak 
silnie. jak w Niemczech. 
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a ziemie zachodnie. 


Z kół pomorskiej młodzieży aka- 
demickiej otrzymujemy następujący 
artykuł : 

Kryzys opanował całą kulę ziem- 
ską.  Naprzekór optymistycznym re- 
lacjom sfer miarodajnych, skutki kry- 
zysu odczuwa szczególnie Polska. 
Twierdzenie, że w państwach zachod- 
nich kryzys jest głębszy a zastój 
gospodarczy większy nie odpowiada 
prawdzie. Przekonać się o tem może 
każdy,kto porównuje ogólną stopę ży- 
ciową społeczeństw zachodnich i spo- 
łeczeństwa polskiego. Mimo powta- 
rzanym już od kilku lat ze strony 
sanacji zapewnieniom o poprawie kon- 
junktury, jakoś nie widać dotychczas 
tej poprawy, przeciwnie dochody spo- 
łeczne, prywatne i publiczne maleją 
gwałtownie, a stopa źyciowa szerokich 
mas obniża się do katastrofalnego 
stopnia. 

Przyczyny, które się składają na 
tak szarą, nędzną rzeczywistość pol- 
ską tkwią głęboko. Prócz przyczyn 
które znamy z licznych publikacyj 
ekonomistów, ryzykuję postawić twier- 
dzenie, że polski kryzys gospodarczy 
tkwi przedewszystkiem w mentalności 
ludzi wschodu i ma swą przyczynę 
w charakterze ludzi z dawn. zaboru 
rosyjskiego i austryjackiego. 

Ci ludzie wychowani w poglądach 
nierealnych i przesiąknięci wpływami 
ideologji wschodniej, nie nadają się 
do pracy nad podniesieniem gospo- 
darczym kraju i stopy życiowej sze- 
rokich mas ludności. Weźmy przy- 
kłady. Galicja, jedna z najbogatszych 
w surowce dzielnic kraju, powinnaby 
stać na wysokim stopniu kultury ma- 
terjalnej. Tymczasem ludzie tamtejsi 
czynią wszystko, by hamować rozwój 
gospodarczy, by nadal usprawiedliwić 
nazwę tej dzielnicy: Golicji i Głodo- 
merji. Sądzą, że czynią dobrze, che- 
ciaż skutki są fatalne. Nie rozumieją 
i pojąć nie mogą gospodarki zachod- 
niej. Rozumienie rozsądnej gospodar- 
ki rozbija się o ich umysłowość, wy- 
kształconą w szkole austrjackiej. Nad- 
zwyczajny rozrost i szykany biuro- 
kracji doprowadziły do tego, że nie 
życie rządzi paragrafem i papierkiem, 
lecz papierek i formalność jest waż- 
niejsza od rozsądku. Błogosławione 
skutki tej biurokracji czujemy na zie- 


miach zachednich, gdzie zabija ona 
metodycznie i skutecznie życie gospo- 
darcze Inteligencja galicyjska w 90 
proc, pogardza pracą związaną z pod- 
niesieniem gospodarki krajowej, po- 
gardza „łokciem i miarą* i naśladuje 
„szlachetnie urodzonych  szlagonów*. 


Wet za wet. 

— To pański pies? 

= Tak panie 

— W takim razie żądam natych- 
miastowej satysfakcji. Pies ten ugryzł 
mnie w nogę 

— Pozwalam więc panu ugryźć na- 
tychmiast psa, gdzie się panu podoba 


Dobra odpowiedź. 


Dwóch znajomych, z których jeden 
stracił oko a drugi nogę, spotyka się. 
na ulicy 

— Jak idzie? — pyta jednooki 

— Jak widzisz — odpowiada ku- 


uważa, że pseudointeligentne papla- 
nie śpiewnym akcentem, nadskakiwa- 
nie damom na wzór kogutów, cało- 
wanie rączek, padanie do nóg (dowód 
charakteru niewolniczego) jest godne 
miana grzecznego  stuprocentowego 
Polaka. Leniwość do rzetelnej pracy 
jest przyczyną ich tendencji hoch- 
staplerskiej i zarozumiałości. Skut- 
ki tego nastawienia umysłowego wi- 
dzimy w zaźydzonych miastach, w 
braku stanu średniego i w nędzy wsi 
galicyjskiej. 

A ludzie byłej Kongresówki? Tu 
znów dużo cech typowo rosyjskich; 
jak zamiłowowanie do „szerokiej na- 
tury“, skłonność do brania łapówek 
pod jakąkolwiek postacią, do wyrzu- 
cania pieniędzy publicznych, do paso- 
żytowania na koszt ogółu, do nielicze- 
nia się ze słabą gospodarczo jednostką 
itp. „zalety“ przyczyniają się de pow- 
stania licznych kombinatorów, nahal- 
nych i sprytnych. Wpływ tych cech 
charakteru widzimy w karkołomnych 
i nierealnych, obliczonych tylko na 
efekt chwilowy i zewnętrzny, pociąg- 
nięciach w ustawodawstwie naszem, 
w przedsiębiorstwach państwowych i 
monoepolowych. 

Oto zasadnicze cechy naszych ro- 
daków z innych dzielnic. Od tych 
ludzi w takim stanie rzeczy nie mo- 
żemy się spodziewać podźwignięcia 


RZANORE ATZ ADI TW EAC EEN 


Petr i 


Buntujące się chłopstwo małopolskie jest tym fundamentem, 


Na jednem z ostatnich zebrań 
Stronnictwa Narodowego poseł Petrycki 
(recte Karliczek) wygłosił płomienne 
przemówienie, z którego kilka ustępów 
zasługuje na omówienie. 

P. Petrycki, poseł z okręgu byd- 
goskiego, (oczywiście Małopolanin) 
przez 8 lat brał udział w pracy politycz- 


nej na ziemiach zachodnich. Społe- 
czeństwo tutejsze — twierdził p. po- 
seł — w obronie praworządności, w 


obronie kultury zachodniej trwało nie- 
złomnie, daremnie oglądając się na 
inne dzielnice i wyczekując pomocy. 
Zbyt długie „stanie na baczności wy- 
czerpało nasze siły, w szeregach daje 
się odczuć pewne zmęczenie. 

Ale oto nadchodzi sukurs, nadcho- 
dzi narodowcom zachodnim pomoc z 
innych dzielnic. 

Po pierwsze wzmagają się antyży- 
dowskie nastroje w Łodzi; ta Łódź ro- 


botnicza, Łódź socjalistyczna, nigdy 
jeszcze nie była tak narodową, jak 
obecnie. 


Zgoda. Uświadomienie sobie niebez: 
pieczeństwa żydowskiego przez ludność 
robotniczą b. Kongresówki może mieć 
istotnie znaczenie duże, o ile natural- 
nie „nastrój“ wyładuje się nie w bur- 
dach, tylko w konsekwentnem popie- 
raniu polskiego handlu i rzemiosła. 

Ale pomoc przybywa narodowcom 
zachodnim jeszcze z innej strony. Skąd? 
Oczywiście z Małopolski. P, poseł Pe- 
trycki był sprawozdawcą prasowym z 
procesów chłopskich i przywiózł stam- 
tąd wieść wprost rewelacyjną: rozruchy 
chłopskie, za które odpowiedzialności 
brać nie chcieli ludowcy, udowadnia- 
jący, że uczestniczyli w nich także 
strzelcy, te chłopskie rozruchy, to — 
zdaniem p. posła Petryckiego — objaw 
budzącego się uświadomienia narodo- 
dowego. 

„Ci chłopi — wołał z patosem pos. 
Petrycki — to narodowcy! Stąd przy- 
chodzi pomoc zmęczonemu społeczeń- 
stwu ziem zachodnich !“ 


Wstępujcie do Stowarzy- 
szenia Młodej Polski. 


Polski z dna kryzysu. Mamy tego 
zresztą dowód w obecnym stanie go- 
spodarki tak państwowej jak i pry- 
watnej. 

Odrodzić Polskę gospodarczo i mo- 
ralnie może tylko społeczeństwo ziem 
zachodnich. Tylko tu kwitną cnoty 
zdolne przełamać kryzys. Zapomnieć 
muszą ludzie wschodu, że tu na Po- 
morzu czy w Poznańskiem, są przed- 
stawicielami zdania: „Ex oriente 
lux“. Społeczeństwo ziem zachodnich 
wyzwala się z apatji, w której było 
pogrążone. Ziemie zachodnie stworzy- 
ły typ trzeźwego i realnie myślącego, 
a pracowitego i solidnego Polaka, któ- 
ry nie ma zamiłowania do efektów li 
tylko zewnętrznych, do blichtru, itp. 
cech ludzi wschodu. Ziemie zachodnie 
stworzyły zdrowy i moralny stan śre- 
dni, który kłuje w oczy ludzi wysz- 
łych z obozu socjalistycznego, zarażo- 
nych marksizmem, zwalczających ten- 
że stan średni w imię znów jakichś fan- 
tazyj teoretycznych. 

W obecnych czasach walka poli- 
tyczna toczy się na platformie gospo- 
darczej. W tej walce muszą przodo- 


wać i zwyciężyć ziemie zachodnie, a 
typ Polaka zachodniego musi uzyskać 
wpływ i panowanie nad całą Polską, 
gdyż charakter i moralne kwalifikacje 
predestynują go na dobrego włodarza 
kraju. 


B. Kwella — Warszawa. 


wać przyszłość Polski. 
Można różnie zapatrywać się na 
winę policji i innych władz w smut- 
nych zajściach małopolskich, ale w 
jednym — sądzimy — zgodni będzie- 
my z opinją powaźnie myślących naro- 
dowców pomorskich: nie wolno 
stawiać na jednej płaszczyźnie uświa- 
domionego obywatela narodowca ziem 
zachodnich z wykarmionym na demago- 


HUMOR. 


Dobra rada. 

Jeśli ci kto naprzykrza się i nudzi 
cię tak, że się żadną miarą odczepić 
nie możesz, pożycz mu pieniędzy... a 
nie ujrzysz go więcej. 

Zapomniała płacić. 

Pacjentka: — Uratowałeś mi pan 
życie, doktorze. Nigdy nie zapomnę 
ile jestem winna! 

Lekarz: — Tylko piętnaście zło- 
tych. 

Mążź-pantefei. 


Osobliwy zwyczaj panuje w hrab- 
stwie Limusia we Francji. Mąż, któ- 
ry pozwoli się poniewierać żonie, pod- 
lega surowej karze: wsadzają go na 
osła, twarzą do ogona; dają mu w 
ręce kądziel i wrzeciono, na dowód, 
że jest babą i oprowadzają go po wsi. 
Każdy ma prawo drwić i naśmiewać 
się z pantoflarza, a nawet okładać go 
kijem. Na domiar hańby nakładają mu 
ogromny czepiec na głowę i opsypują 
twarz mąką. 

Pytanie: — Kto miałby najwię- 
cej zajęcia, gdyby i u nas istniał ten 
zwyczaj? 

Odpowiedź: — Dostawca osłów. 


wszelkiego ro- 
wyko- 


tanio 


dzaju 


nuje 
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na którym narodowy poseł chce budo- 


gicznych hasłach motłochem, który za 
bohaterstwo poczytuje sobie zatłucze- 
nie — jak to było w Grodzisku — po- 


licjantów, pełniących swą powinność 
służbową. 

Oczekiwać z tej strony sukursu 
mogą tylko bankruci polityczni w or- 
dzaju p. posła Petryckiego. 
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Z akcji przedwyborczej. 


Także rzemiosło toruńskie. 


Po kupcach toruńskich przyszła ko- 
lej także na rzemieślników ; i oni rów- 
nież odstrychnęli się od miejscowych 
menerów endeckich i woleli pójść pod 
skrzydła Narodowego Bloku Gospo- 
darczo Społecznego. 

O przyczynach tego pisaliśmy już 
obszernie w ostatnim numerze „Nowej 
Polski. Nie będziemy się zatem po- 
wtarzać, ale stwierdzamy, że akcja pro- 
wadzona tak niedołężnie innych rezul- 
tatów przynieść nie mogła. 


„Od dłuższego juź czasu zasiadam 
w Radzie — mówi nam pewien rze- 
mieślnik — Cech mój i tym razem po- 


lecił mi przyjąć kandydaturę, abym 
nadal był w korporacji miejskiej rzecz- 
nikiem jego interesów. Narodowy Blok 
Gospodarczo-Społeczny przyjął mą kan- 
dydaturę wystawioną przez cech; pod- 
pisałem odnośną deklarację i kiedy już 
oddałem deklarację, otrzymałem... za- 
proszenie na zebranie Stronnictwa Na- 


rodowego, na którem dopiero 
rozpocząć się narady nad 
listy kandydatów Teraz już oczywiście 
klamka zapadła. A zresztą kandydo- 
wałem z grona tego tak długo, jak 
głoszono tam hasło, że wybory do ciał 
samorządowych nie powinny być pro- 
wadzone pod hasłami palitycznemi, że 
powinny tworzyć się ugrupowania na 
podstawie wspólności interesów gospo- 
darczych. Zresztą chodzi przecież o 
skład personalny przyszłej Rady, a sko- 
ro i jedni i drudzy proponują mandat, 
to rzeczą drugorzędną jest, którą furt- 
ką wejdę do tego przybytku !“ 


mają- 
ustaleniem 


Z pośród licznych nazwisk rzemieśl, 
ników, których organ sanacji wymienił 
jako zwolenników Narodowego Bloku 
odwołał po kilku dniach swój akces 
do tego ugrupowania p. Jakób Sulecki. 


Inni natomiast milczą, więc widocz- 
nie zgadzają się. 


SplunąłLeninowiw gębę 


Epizod z r. 1918. 


B. ambasador francuski w Peters- 
burgu Noulens w wydanych co dopie- 
ro wspomnieniach z czasów rewolucji 
bolszewickiej takie opowiada zdarze- 
nie : 

Był styczeń 1918 r. Bolszewickie 
oddziały marynarki pod dowództwem 
Trockiego wkroczyły do miasta, kon- 
stytuanta została. rozpędzona. Pewnego 
dnia korpus dyplomatyczny dowie- 
dział się o fakcie niesłychanym z 


punktu widzenia stosunków między- 
narodowych: bolszewicy aresztowali 
posła rumuńskiego. 

Cały korpus z Noulens na czele 
udał się do Lenina, aby założyć protest. 

Lenin rezydował w  SŚmolnym. 
„Przeszliśmy szereg pustych koryta- 
rzy — opowiada Noulens —a na koń- 
cu jednego z nich powitał nas czło- 
wiek średniego wzrostu, o głowie 
wielkiej i mongolskich rysach. Był to 
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barwnym, wymuszonym. 

Na nasze zapytanie oświadczył, że 
posła aresztowano, ponieważ wojska 
rumuńskie napadły na  Besarabję. 
Wiedzieliśmy, że to kłamstwo, że bol- 
szewicy sami wtargnęli do Rumunji. 
Odpowiedziałem, że nic nas to nie 
obchodzi, a żądamy natychmiastowego 
zwolnienia posła, którego aresztowa- 
nie gwałci zasadę nietykalności dypło- 
maty. Lenin odpowiedział wymijająco, 
że musi naradzić się z innymi komi- 
sarzami. 

W tej chwili poseł serbski Spalaj- 
kowiez, który z trudem tylko silił się 
na zachowanie spokoju. wybuchnął: 


„Jesteście bandytami, zbesz- 
cześcili cały wielki naró iański! 
Plujęwamw twarz!* 

BI Spalajkowiez splunął na na 
Byłby się zapewne rzucił na niego, 
gdyby nie byli go powstrzymali inni 
dyplomaci 
= Lenin ani drgnął i spoglądał na 
Spalajkowicza z tym samym zdawko- 
wym uśmieszkiem. Tylko obecny przy 
zajściu komisarz ludowy, żyd Załkind 
począł wymyślać serbskiemu dyplo- 
macie. 

Zajście to nie miało żadnych na- 
stępstw. Jednak w dwa dni później 
poseł rumuński został zwolniony z 


więzienia. 


HK p h A potem z całej wsi“. kiem pobiorą się oznaczone przez 
na aszt ac . Słowa te powtarzają trzykrotnie, a nie osoby. 

potem nieoglądając się, uciekają. W Podobne sposoby wróżb miłosnych 
Zwyczaje na wybrzeżu. następstwie tych zaklęć stawiają się znane są też z całego obszaru języków 


germańskich, np. ze Sląska i z Dolnej 
Saksonii. 

Na św. Barbarę (4 grudnia) wie- 
czorem przy blasku księżyca kaszubski 
włościanin przynosi do domu gałązkę 
wiśni i stawia ją w butelce z wodą na 


gromadnie kochankowie. 

Wieczorem w dniu św. Andrzeja 
dziewczyna, ochocza do zamążpójścia, 
sporządza z trzech gatunków nasion 
(groch, mak, proso) wieczerzę i kładzie 
na stół dwa naczynia, mówiąc przytem: 


Lud kaszubski, żyjący w wielkiej 
styczności z naturą, widzi wszystkie te 
rzeczy ożywione narówni z człowiekiem. 
Każde drzewo, każdy krzew, każdy 
kwiatek i każdy owoc posiada swoją 
odrębną duszę, której siedzibą jest 


rdzeń. To zapatrywanie wyjaśnia ścisły „W imię Ojca i Syna i Ducha św. piec lub w pobliżu jego. Wodę odna- 
związek Kaszuby ze światem roślinnym proszę cię przyjdź na wieczerzę!* wia codziennie. Jeżeli gałązka zakwit- 
i wążną rolę, jaką rośliny odgrywają Wtedy w mglistej postaci ukazuje się nie na Gwiazdkę, to dobry znak, że 
w zwyczajach i wierzeniach ludowych jej przyszły, obchodzi trzykrotnie nowy rok przyniesie obfity zbiór owo- 
na Kaszubach. ldźmy za biegiem roku stół i znika. cu, oraz że rodzinę nie nawiedzą cho- 
i przypatrzmy się, jaki udział biorą ro- Przed udaniem się na spoczynek, roby. 
dzime rośliny w uroczystem obchodze- dziewczęta napay jabłko i kładą Zwyczaj badania przeszłości zapo- 
je pod poduszkę ze słowami: „Kochane mocą zakwitania gałązek św. Barbary 


niu świąt roku 
U włościanina 
adwentem. 


w niemieckich stronach, 
na wydaniu tną 


znany jest też 
Na Słąsku dziewczęta 


am cię, 


Potem idą śpać. 


przyjdź mój 


W 


nadgryz 


jabłko, 
i ugryź też“ 


rozpoczyna się rok z 
luby 


Q 


Dzień św. Andrzeja (3 0 listop ada) nocy przyśni się im ich przyszły. gałązki wiśni i dają każdej nazwę je- 
zje jczęta za bardzo podatny Listki barw iku (Vinca minor, Winter- dnego ze swoich adoratorów. Gdy ża- 
orowadzenia wróżb miłosnych. grün) nadają też do wróżb miłos- dna gałązka nie zakwitnie nie dojdzie 
ycho na zbierają nasięźrzał rych.  Dziev rzuca dwa listki na w przyszłym roku do żadnego wesela; 
(Ophiogi Ssum Vi L Natternzunge wodę w miedn a gdy rankiem oba jeżeli jednak zakwitną, to dziewczyna 
przy odmawianiu czarodziejskiej for- istki spłynęły do siebie, odbędzie się wyjdzie za tego, którego gałązka roz- 
mułki: szłym roku wesele. winie najpiękniejsze kwiaty. Do tego 
„Nasiężrzale, e ziarnka owsa służą do uzys- zwyczaju odnosi się wiersz Martina 
Rwę cię śmiale, przepowiedni miłosnych. Dziew-  Greifa: 
Pięć palcami, szósty dłonią: częta wrzucają do wody w miednicy kat 
Niechaj chłopcy za mną gonią, gładkie i szorstkie ziarnka owsa. Każde Dokończenie nastąpi. 


ikie żeńską, 


dost 


Kra ziarnko nazwe: gła 


marze, 


LE 
wal 


ład bła 
RY i La 


TER 
‘LIENT 


r 0119 
p EN 
1A A 
€ ul. 
I ca wszelkie obuwia po cenach naj- 
niż ch. Warsztat reparacyjny na 
arare 


— palta 
wyko- 


jam Hil „ARZSO' WIA NKA“ 
Toruń Jeczmienna 22 
= nuję w 24 godzinach. — 
Suknie gotowe jedwabne, wełniane 
sprzedaję tanio. 


Ceny niskie! 


Najpopułarniejsza 
Restauracja w Toruniu 


UL. SZERO 
poleca 

płynne jabłko 
(naturalny jabłecznik) But, 75 gr. 


a PA EWA O YO ZPK. 


konstrukcje, fachowa obsługa. 


Mickiewicza 54 Toruń Telefon 820 
Wielki wybór w materiałach 


bielskich i przyborach krawie: 
ckich .stale na składzie. 
Dogodne warunki! 


Obsługa fachowa i rzetelna. 


poleca po cenach reklamowych 


KAROL. STEINBACH 


e ZCTZONWOR W aeania paih 


Wszelkie nowoczesne zabiegi fryzjerśkie 
wykonuje zakład fryzjerski dla Pań 
i Panów ` 


Pavci imie 


Toruń, Szeroka 5. 


Toruń Wielkie Garbary' 16 
obok kawiarni „ltalja 
%pec.: trwała i wodna ondulacja. 


| Niniejszem podaję do łaskawej 
wiadomości, iż przeniosłem swós 


| alarving - hiarianhi 
laual iig siala (il - MAT IMIM 
z ul. Szczytnej 9 na ul, Szezytną 21 


spędzisz najmiłej cze 
swój przy 


ULICA BROS 


wykonuje damską i 


wejście takźe z Rynku Staromiejskiego 


męską garderobę po- 29 (w poowórzu) 
dług najnowszej mody 
po cenach przystępn. Marcin Jankiewicz 


Sz! OBSŁUGA ROP JA i FACHOWA. RESTENPAZRIENEEA RZ 
Toruń, ui. OEN r. | Ziemianka Polska 


poleca 
wędliny, 
wiejski i 


skład komisowy Wielkie Garbary 14, 


bierze w komis, kupuje za gotówkę i pasztety 


wyborne 
chleb 


sery, 
drób 


płaci najwyższe ceny za używane l 
z ubranie, obuwia, meble i inne rzeczy. Toruń, Żeglarska 26. 
4 a MAŻE 


Kamienicę 


bardzo korzystnie sprzedam 


Ubrania, płaszcze, 


futra, męskie i damskie Gniezno ; T 
natychmiast. Dochód 9000 zł. rocznie, 
ena 50.000.— Zgłoszenia Adm. Nowa 


>olska Toruń pod mr. 500. 


EMPLE 


kauczukowe i „mataząć ( 
oraz wszelkie grawuty | | 
szybko, tanio i gustow. | 
wykonuje 


Fabryka Szyliów Motalow. i Stempli 


Henryk Rausch, Toruń 
Mostowa 16 - Tel. 1409 


oraz mundurki szkolne 


wykonuje 


FACHOWO — SOLIP 
TANIO 


priit 


DNIE 


STX AUBOAAMEAZ Z WEW A A OD GRECY 
abonujcie „Nową Polskę‘ 
SES S WE 


AI. Iwański 


Różana 5. |. ptr. 


~ ' 
4 1473438 TEYE i e$ »” + , 
kakia Ta Y Z S EEEE manean daanin RA 


Wydawca: Marcin Wojdyło, Toruń, Piekary 23. Redaktor edpow. Leon Kum, Teruń, Łazienna 28. Odbito w Drukarni Starczewskiego, Tóruń 


—5BIAZNICA 


